
Rok VIII

Poświęcony Kronice Walk o Niepodległość, Bohaterstwu 
Żołnierza Polskiego i Pamięci Poległych o Wolność Polski.

WYCHODZI KAŻDEGO MIESIĄCA PO D  RED A K C JĄ  Z. ZYGMUNTOW ICZA 

PKO. W arszaw a 152.930. -  -  Kwart. zł. 2.50. CENA EGZ. 1 ZŁ.

Z pamiętnika Legjonisty
II. Wymarsz.

8-go sierpn ia  rano po mszy połow ej i spow ie­
dzi oddział w ielick i został w cielony  do kom panji 
12-ej obyw atela  K ostka B iernackiego i w raz z ca­
łą siłą g łów ną ruszy ł koło kopca Kościuszki na 
Krzeszowice, stąd, po o trzym aniu  karabinów 
"Vern d la“, w śród cichej nocy z Ii-g o  na 12-go 
w kroczył na te ry to rju m  Kongresówki po drodze 
obala jąc  ro sy jsk ie  słupy  graniczne.

P ierw szą noc spędził na traw ie  we wsi R acła­
wice. i przez Skałę, Miechów, Jędziejów . Chęnci- 
n y  doszedł do R ykoszyna, gdzie 18 sie rpn ia  został 
w cielony cło kom pan ji 1-ej V b a ta ljonu , I-go p u ł­
ku strzelców  pod w odzą kom endanta głów nego 
obyw atela M ieczysław a — Piłsudskiego Józefa.

Po m arszach okrężnych  przez Piekoszów. 
Chełmce. Tum łin, V B ataljon z l-ym pułkiem  
w kroczył 22 sierpnia  do Kielc. Kielce sta ły  się 
u lubionym  m iastem  strzelców , tam  bowiem  sta ­
wiano p ierw sze krok i organizow ania polskiego 
rządu, tam  na szerszą skalę zapoczątkow ano o rga­
n izację  w ojska polskiego z ochotników.' K ongre­
sów ki. To też starano się je  zabezpieczyć, przez 
sypanie okopów  na Szydłów ku i szkolenie n ap ły ­
w ających ochotników . K om endantem  V B ataljonu 
by ł obyw atel K arasiew icz-T okarzew ski. kom en­
dantem  I-ej kom panji oby w. Sław -Zw ierzyński. 
k tó ry  fun k c ję  szefa kom pan ji m nie pow ierzy). 
Pluton l-szy. złożony z w ieliczanów , ju ż  na stałe 
ob jął obyw atel Bołek-Szpunar.

W Kielcach 5-go w rześnia 1914 r. nastąpiło 
w łączenie strzelców do Leg jonów .

N iestety jednak  zapoczątkow ane prace  nad 
organ izacją  w ojska i rządu m usiano przerw ać 
z pow odu zbliżania się znacznych sił rosy jsk ich  
od Radomia. 10-go w rześnia pu łk  opuścił K ielce 
i w  ciężkich m arszach w śród k u rzu  i sp ieko ty

przez-M oraw icę, G rab k i Duże, Stopnicę, Pacanów  
przeszedł Wisłę i 13-go stanął na te ry to rju m  da­
w nej G alicji w Szczucinie. Serdeczne pow itanie 
ludności osłodziło nam  nieco dolę p rzy k reg o  od­
wrotu. W Szczucinie część p u łk u  o trzym ała  k a ra ­
biny " M anliehera“. B ataljon V-ty  z Kozłowa 14-go 
w rześnia pom aszerow ał do wsi B orusow ej celem  
objęcia w yznaczonego odcinka W isły. K om panja 
nasza za ję ła  k ilk a  stodół na k w a te ry  w opuszczo­
nej przez ludność Borusow ej i w ysunęła  placówki 
nad sam  brzeg Wisły. Już w ted y  zaczęły  się o b ja ­
wiać początk i hum oru legjonow ego. Z ebrana ze 
w szystkich zakątków  M ałopolski b rać  leguńska 
poczynała w iązać się w ęzłam i b ra te rs tw a  broni 
w imię szczy tnych  ideałów  i może to koleżeństw o, 
ta  w spólność serdeczna, n ie ty lk o  zastępow ała im 
brak  m undurów , obuwia, lecz daw ała  ten  hum or, 
k tó ry  później ta k  zdum iew ał au s trjak ó w  i niern- 
ców. W Borusow ej zorganizow ano chór w ielicki, 
zasłynął on w Y-tym Baonie i n ieraz w  n a jc ięż ­
szych pochodach wśród głodu i tru d u  pod trzym y­
wał tem po m arszowe, a kiedy ju ż  i głosy odm ó­
w iły posłuszeństw a,, a nogi zdaw ały  się p o  cz te r­
dziestu k ilom etrach m arszu w rastać w piach, w v- 
doby ta  z p lecaka harm onja w  rękach  w ielickiego 
zucha w ydaw ała skoczne tony, k tó re  podryw ały  
tęże jące  nogi. I te  dzieci, co p rzed k ilku  jeszcze 
tygodniam i pędziły  w ygodny żyw ot w  rodzinnych 
domach, n ab ra ły  w ciągu k ilk a  m iesięcy w y trw a ­
łości m arszow ej w pełnem  obciążeniu bojowem . 
tak  że kom endant zaw ierzał n ie raz  stalow ym  
mięśniom leguńskich nóg szalę zw ycięstw a.

S traż nad W isłą — placów ki rozsiane po d rze­
wcach i w iklinach, w słuchane w szm ery p łynących  

w ó d . w patrzone w brzeg  przeciw legły , niebaw em  
m iały  się skończyć.

Nr. 7 6 LUTY 1931

Należytość pocztow ą uiszczono gotów ką.
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PIERWSZA BITWA (NOWY KORCZYN).

-0-go w rześnia o trzym ał p lu to n  w ielicki 
chrzest bojow y. W nocy  z 19-go na 20-go p rze­
p raw iły  się kom p an je  1 i 4-ta V B ataljonu  za Wi­
słę i po m arszu ubezpieczonym  nad  ranem  zajęły  
w ieś O strow ce. Rozstaw iono gęste p laców ki do­
koła wsi; a siłą g łów na zm asow ano w zabudow a­
niach dw oru. Rozesłane jeszcze w nocy patrole 
w yw iadow cze zaczęły w racać z n iepokojącem i 
w ieściam i o znacznych silach m oskali w  n a jb liż ­
szej okolicy. Pod sam e O strow ce pod jechał patro l 
kozacki i k o rzy sta jąc  z m roków  p rzedśw itu  zdo­
łał um knąć pozostaw iając jednego  zabitego. O b­
serw ato rzy  um ieszczeni na w ieży kościoła donosili 
ciągle o ruchach n iep rzy jac ie lsk ich . O koło godzi 
ny  11-ej zaczęto cofać kom panje w szyku ..scho­
dam i" ku Nowemu K orczynow i. by  po łączyć się 
z trzecim  ba ta l jonem. Kompanje. 1-sza idąc w s tra ­
ży ty ln e j za ję ła  w ieś G ro tn ik  p lu ton  w ielicki 
um ieścił s ;e w szkole zbudow anej na w zniesieniu 
w ysunię tym  przed  w sią skąd odsłaniał się roz le­
g ły  widok w  stronę  n ie p rz y ja e e la . P ierw szy  spo­
strzegłem  lin ję  ty ra l je rs k ą  kozaków , k tó ra , za 
w ysuniętym i patro lam i, szeroką ław ą zbliżała się 
do wsi. P lu ton  nasz w ysła ł m eldunek o n iep rzy ­
jac ie lu  do dow ódcy kom panji. a zb liżających  się 
kozaków  przyw ita ł salw ą karab inow ą, z m iejsca 
zaw rócili pozostaw iając k ilk u  ranionych. N asta­
ła cisza, w  czasie k tó re j kom panje rozw inęły  
front. N iebaw em  posuw ająca się p iechota ro sy j­
ska silnym  ogniem  w spom aganym  karab inam i 
m aszynow em i zaatakow ała w p ierw szej lin ji bę­
dącą kom panje 4-tą. a w ieś zasypał n iep rzy jac ie l 
szrapnelam i, gdzie za chałupam i i stodołam i za­
czaiła się kom p an ja  1-sza, jak o  rezerw a. D w a 
razy  przeb iegałem  pod ogniem  do lin ji w alczącej 
z m eldunkiem . S iły  ro sy jsk ie  je d n a k  w zrasta ły  
z każdą  chw ilą i staw ało się pew nem , że w  n ie ­
długim  czasie za le ją  półbataljon , k tó ry , m ając 
jednostrza łow e k a ra b in y  „V erndla“, bez karab i- 
nów  m aszynow ych, bez poparcia  a r ty le rji ,  po 
k ilk u  godzinach uporczyw ej w alk i będzie m u­
siał uledz. To też zostaje  w ycofanym  i przez No­
w y K orczyn, pa lący  się m ost na  Nidze p rzedosta­
je  się nad W isłę, gdzie ju ż  III B a ta ljon  zabezpie­
cza przeprawię na prom ach. O zm ierzchu stanę­
liśm y z pow rotem  w B orusow ej i w ystaw iliśm y 
placówk i , noc jed n ak  m inęła spokojnie.

23-go w rześnia B ata ljon  V -ty przepraw iono 
przez W isłę do O patow ca, jak o  rezerw ę, skąd 
w rócił 24-go do Gręboszow a.

MARSZ NA DĘBLIN.
23-go w rześnia p ierw szy  p u łk  strzelców  prze­

praw iw szy się przez W isie ruszy ł w stronę W ar­
szawy. P rzez Piotrow ice, M oraw iany, Bejsce. W i­
ślicę w śród p ięknych  okolic lesistych, z piosenką

na ustach m aszerow aliśm y robiąc, po k ilkadzie­
siąt kilom etrów  dziennic. B ala ljony szły raźno 
nie obciążone taboram i, zato często gęsto głód 
p rzyp ie ra ł i w iara strzelecka głąbiam i kapusty  
zapychała żołądki, n ierzadko zdarzały  się sy tu ­
acje , że bochenek w iejskiego chicha razowego 
dzielono na p ię tnaście strzelców , ale szli nieza­
leżni od pochodu w ojsk  austriack ich  i niem iec­
kich. sami ze sw ym kom endantem , i chociaż nie­
liczni stanow ili odrębną arn iję . k tó ra  posuw ała 
się w łasnym i szlakam i, ku  sercu  Polski, W arsza-

Jerzy Biaty-Hojarczyk w 1914 r.

wie. W m arszu tym  pow stało w iele piosenek 
i żarcików  okolicznościow ych, niepostrzeżenie 
sk raca jących  drogę. W połowie październ ika sta­
nęliśm y w Jakubow icach na p ięciodniow y odpo­
czy n ek . T u ta j nas tąp iły  p ierw sze nom inacje  łe- 
gjonow e. 1 w  p lu tonie w ielickim  ich nie b rak ło : 
obyw. B olek-Szpunar został m ianow any podpo­
rucznikiem . ja sierżantem  i szefem kom panji. 
obyw. G abryel Stankiew icz plutonow ym  i podofi­
cerem za frontem. Z Jakubow ic, om ijając Radom. 
!-szy pu łk  strzelców  posunął się ku  Dęblinow i.

BITWA POD LASKAMI.

Marsz podróżny się skończył, zaczynała się fa­
za operacy jna . B ata ljon  V-ty  jako straż przednia 
w nocy z 21 na 22-go październ ika ruszył m ar­
szem ubezpieczonym , o m ija jąc  Suskow olę ku 
T rup ien iow i m ając na czele kom panje l-szą. 
K om panja pod dow ództw em  ob . S ław a Z w ierzyń­
skiego z bagnetem  w ręku posuw ała się naprzód, 
p rzy sta jąc  gdy św iatła  reflek to rów  n iep rzy jac ie l­
skich ślizga ły  się po n ie j. O św icie rozw inęła 
Iinję ty ra lje rsk ą  w y sy ła jąc  p atro le  bojow e, k tó re 
niebaw em  naw iąza ły  k o n tak t z n ieprzy jacielem  
u k ry ty m  w  okopach. S łaby początkow o ogień ka­
rab inow y w m iarę zn ikający ch  ciemności wzma-
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gul się i zaczynał nam dokuczać. Po nadejściu  
dyw izy j a u s trjack ich , k tó re  n a ta r ły  na n iep rzy ­
jaciela, kom panja została zw in iętą  i koło po­
łudnia do łączyliśm y do pu łku  zebranego w  lasku. 
Do w ieczora Batal jon V-ty jak o  rezerw a  oczeki­
wał na rozkazy, tym czasem  od p ierw szej lin ji 
n ieustannie niesiono i prow adzono rannych . B yły 
(o n ieprzerw ane szeregi okaleczałych, poszarpa­
nych. k rw aw iących  istot, k tó re  w yrzucał z sie­
bie zgiełk b itew ny w śród złośliw ego rechotu  k a ­
rabinów i wściekłego ryku dział. Ziemia drżała 
w posadach, a las z poszumem w ył, jęczał, p łakał, 
ja k  gdyby  żali! się na rozpasane grom y, k tó re  
weń biły . W nocy B ata ljon  p rzesuną ł sią do zdo­
by te j wsi Laski. C ha łupy , drzew a, p ło ty  poszar­
pane i strzaskane, o lbrzym ie le je  w y d arte  w  zie­
mi, zm asakrow ane tru p y  ludzkie i końskie  św iad­
czyły, że tu ta j piędź po piędzi te ren u  przeo ry - 
w ano granatam i. Mimo późnej nocy jasno  było 
dokoła, p łonęły  okoliczne w sie rzu ca jąc  k rw aw e 
refleksy . W szystko zdaw ało się ociekać k rw ią  
i u trudzen iem  po w ściekłym  szale. P lu ton  w ie­
licki w śród w ala jących  się trupów  w  stodole cze­
kał św itu  23 październ ika, ale ciężka a r ty le r ja  
ro sy jska  znowu zalała w ieś pociskam i, ziem ia ol- 
brzym ierni slupam i leciała  w  pow ietrze, g ran a ty  
w śród p iekielnego huku  d a r ły  ludzi na strzępy, 
w aliły  resztk i chałup, a w szystko zasnuły, dym y 
i ognie. Wieś przestaw ała istnieć, pociski p adały  
bezustannie, aż zapad a jący  m rok  p o k ry ł strzępy  
zgliszcz. Sam w  tym  dniu  zostałem  p rzy sy p an y  
ziem ią po rw aną w ybuchem  granatu . W nocy z 23 
na 24 październ ika obyw. K arasiew icz T okarzew - 
ski poprow adzi! B ata ljon  V-ty ku  lin ji w alczącej, 
przez las o ran y  i szarpany  pociskam i do okopów  
rezerw y. S tąd zaczęto kom panje sekcjam i posu­

w ać pod Iin ję  w alczącą. M usiano to czynić n ie ­
postrzeżenie, gdyż m oskale podów czas dyspono­
wali w ie lk ą  ilością am unic ji działow ej i b a te r ja -  
mi b ili w posuw ające się g ru p k i żołn ierzy . Rano 
24-go pad ł ran io n y  dow ódca b a ta ljo n u  K arasie­
wicz T okarzew ski i w ielu  innych. Poniew aż 
podów czas w yekw ipow anie strzelców  było  liche, 
kom pan ja  nasza m enażkam i pod ogniem  n iep rzy ­
jacielsk im  kopała  row y, szczęściem  sypki p iasek  
był podatnym  m aterja łem  i jak ie ś  60 k roków  za 
p ierw szą lin ją , o strzeliw ana przez a r ty le r ję  n ie ­
p rzy jac ie lsk ą  trw a ła  oczeku jąc  rozkazów . N a ca­
łym  froncie  n iep rzerw an y  tu rk o t strzałów  k a ra ­
binow ych, ry k  a rm at z la ły  się w  p iek ie ln y  ko n ­
cert. D ziała biły, rechotały  karab in y  m aszyno­
we, w y ły  p ęk a jące  szrapnele , w strząsa ły  ziem ią 
w ybuchające  g ran a ty , a  czasem  górą lecące cięż­
kie pociski straszliw em  kwileniem  znaczyły 
sw ój lot, b y  spadając  w  po tw ornym  ry k u  porw ać 
ziem ię i cisnąć n ią  w  niebo. D zień  b y ł ciężki, ta r ­
gane nerw y huraganow ym  ogniem  p o p ad a ły  w  
chorobliw e naprężen ie , spieczone usta  p rag n ę ły  
wody, syniący się zewsząd p iach  w żerał się pod 
ub ran ie  i p rzy  poruszen iach  d rażn ił skórę. N a­
reszcie zapadła noc, a  z nią tak  upragn iona wzglę­
dna cisza, bo w śród tego p iek ła , g dy  działa  za­
m ilk ły , to słaby  ogień k arab in o w y  by ł ko łysanką 
dla w yczerpanych  nerw ów . Świt 25-go: rozpoczął 
się p rzy g ry w k ą  d la  posterunków , a  potem  law iną  
strzałów , gdy się k toś w y ch y lił z okopu  deszcz 
kul leciał w  jego  stronę. B a ta ljon  ca ły  dzień trw ał 
na pozy c ji rezerw y  i dopiero w  nocy  z 25 n a  26 
z a ją ł p ierw szą Iin ję , w ysuw ając  p rzed  row y  p a ­
trole. Ze św item  rozpoczęła się z tą  sam ą siłą, co 
poprzednich dni, w alka ogniow a, lecz o godzinie 
czw arte j nadszedł rozkaz odw rotu.

KREIS JÓZEF.

W ojsko Polskie we W schodniej Rosji i Syberji
Dalszem nieszczęściem naszej dyw izji to b y ­

ły  Komitety, które rozrosły się w cieniu naszych 
bagnetów i pewnego dnia chciały  suprem ow ać w oj­
sku z ty tu łu  przeróżnych mglistych pełnomoc­
nictw. Było ich dw a: Polski Komitet W ojenny, 
k tóry  powstał w zachodniej Syberji i w począt­
kach naszego istnienia oddał nam  usługi bardzo 
duże. Bazował się on na idei K om endanta Piłsud­
skiego. uznaw ał, że praw o dysponow ania dyw izją  
przysługuje w yłącznie faktycznem u Rządowi Pol­
skiemu. W adą ludzi stojących na jego czele było 
to, że zbawienie dyw izji widzieli tylko w F ilji 
Czeskiej Rady  N arodow ej na Rosję i w generale 
Serowym , następnie podejrzew ali wielu w ybit­
nych oficerów dyw izji o bezwzględne sprzyjanie

Kołczakowi, o zam iar z ich strony uw ik łan ia  d y ­
w izji w w ojnę z w ojskam i Rosji Sowieckiej. D ą­
żyli do uzyskan ia zdecydow anego w pływ u nietyl- 
ko na wojsko i jego dowództwo, ale usiłow ali in ­
gerować naw et w spraw ach operacyjnych. U w a­
żali się za coś w rodzaju  konsu la tu  generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej, chcieli, aby  coś podobne­
go w idział w nich dowódca i wojsko. N iestety in­
teres bezpieczeństwa dyw izji, w zględy w ybitnie 
m ilitarne niezawsze by ły  zgodne z intencjam i P. 
K. W. Bezczynność n a  wiosnę i w  Jecie 1919 roku 
ze strony dow ództw a i w ojska groziła nieubłaganą 
katastro fą , b y łaby  stała się powodem zagłady d y ­
w izji najpóźn iej w sierpniu  lub  wę w rześniu  1919 
roku. W ogniu pow stania przeciw kołczakow skiego
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dyw izja  byłaby zgorzała, byłaby m usiała zgorzeć 
dla b rak u  żywności i am unicji. Powstanie, mimo 
naszych operacji, rosło z dn ia  na dzień w sily. 
Jednostki powstańcze, pomimo klęsk każdym  
tygodniem w ystępow ały do działań zaczepnych, 
lepiej zorganizowane i zaopatrzone. Sztaby po­
w stańcze początkowo naogół słabe, prędko poczęły 
w ykazyw ać bardzo dużo energji i in icjatyw y oraz 
um iejętności. Ich operacyjna agresyw ność przy 
naszej bezczynności byłaby dała im w krótce zu ­
pełne zwycięstwo, a nam wycięcie w pień. D y w i­
zja m usiała w ystąpić w 1919 r. zaczepnie, musiała 
się bić. by istnieć, a zresztą jako  jednostka arm ji 
koalicyjnej, takie a nie inne m ia ła  rozkazy. T ego 
P. K. W  zrozumieć nie mógł. czy też nie chciał. 
Fak tem  jest. że zachow anie się w ojsk czeskich nie 
zawsze było zgodne w tym  czasie z rozkazam i a r ­
m ji i z sy tu ac ją  polityczno-m ilitarną, częściej roz­
m ijało się z tym i czynnikam i. Czesi na sw ój spo­
sób naśladow ali postępowanie korpusu wojsk 
am erykańskich , często stosowali taką  sam ą polity­
kę. choć inne metody. A m erykanie wspomagali od­
działy  bolszewickie przeciw Japończykom . Czesi 
kokietowali eserów. esdeków oraz „ziemców". nie 
s ta ra jąc  się zbadać, kto k ry je  się pod m aską tych 
p a rty j. A rezultacie powstanie rozrosło się po­
twornie i wszędzie na czele jego stanęli stuprocen­
tow i bolszewicy. Dowództwo nasze coś nie coś
O tem wiedziało, a  ludzie stojący na czele wojska 
nic mieli ani sum ienia, ani odwagi, by  stosować te 
same metody, hańbić szacherkam i honor m unduru, 
kalać honor polskiej form acji, a w dodatku iść po.d 
rozkazy rabusiów  ziemi C ieszyńskiej oraz słuchać 
w skazań insty tucji, w praw dzie polskiej, ale dc 
facto i de ju rę  nie m ającej nic wspólnego z Rzą­
dem Polski. P. K. W. był in sty tu c ją  społeczną
I z tak a  uw ażało go nasze dowództwo. Leży prze- 
dem ną Nr. 44 ..Głosu Polskiego ", organu P. K. W„ 
z dnia 23 listopada 1919 r.. z którego a rtyku łu  
wstępnego p. t.: " Wojsko polskie w S yberji" prze­
b ija  to  wszystko, co powiedziałem powyżej. A rty­
kuł ten można uw ażać za polityczne credo P.K.W., 
za streszczenie jego zapatryw ań  na rolę naszej 
form acji i je j zadania. A rtykuł, nap isany  z nieli­
czeniem się z sy tuacją  m ilitarną, po agitatorsku, 
w ysuw ający  tezę zaw arcia jakiegoś zawieszenia 
broni z nieokreśloną bliżej dem okracją rosyjską, 
by ł jednem  z tych fatalnych posunięć ze strony P. 
K. W., które godziły bezpośrednio w ducha bojo­
wego dyw izji, inspirow ały dow ództw u nieistn ieją­
ce plany i zam iary i.doprow adziły  nas do nieszczę­
ścia na stacji Bugacz. Z wojskowego punktu w i­
dzenia. z uw agi na fa ta ln ą  sy tuację  w Syberji, a r ­
ty k u ł ten by ł zbrodnią. P. K. W. pow stał z wiosną 
1918 roku.

D nia 4 październ ika 1918 r. na Dalekim 
Wschodzie, w C harbinie, powstał „Polski Komitet

N arodowy na Syberję i W schodnią Rosję“, stojący 
na gruncie ideologji Polskiego Komitetu Narodo­
wego w Paryżu. Początkowo przewodniczył mu Z. 
Jastrzębski, ale jeszcze w tym  samym miesiącu 
złoży I prezesurę, którą objął I. R. Sobieszcza ński. 
miljoner. właściciel rozległych przedsiębiorstw 
górniczych. W skład Komitetu weszli ludzie ma­
jątkow o związani ciasno z Syberją. ludzie, dla któ­
rych w ypadki w Syberji nie były obojętne. Komi­
tet ten zażądał od Francji zam ianow ania dowódcy 
dyw izji, w ysunął wniosek organizacji d rug ie j dy ­
wizji. względnie przeniesienia pierwszej do Man- 
dżurji na tery torjum  chińskie, oraz rozpoczął 
w tym kierunku pertrak tac je  z pułk. Czumą. We 
wschodniej Syberji żywioł polski napływ ow y (jeń­
cy wojenni) był słabo reprezentow any. Gros jeń- 
ców-Polaków było internow ane właśnie w zachod­
niej Syberji. D yw izja w tym  czasie była dopiero 
w stadjum  form ow ania się, liczyła m aksim um  do 
3000 ludzi, źle uzbrojonych i zaopatrzonych, me- 
zgranych. w ym agających doszkolenia. Płk. Czuma, 
usuw ając się z Syberji zachodniej, oddalał się od 
centrum  zasobów uzupełnień, samowolnie zrywał 
umowę z Czechami, narażał zalążek dyw izji na 
ew entualne rozbrojenie przez Czechów i Rosjan, 
oraz raz na zawsze pozbaw iał się uzupełnień 
o 100-proeentowej wartości.

Ponadto w ystaw iał się na  niebezpieczeństwo 
niemożności w yżyw ienia dyw izji. Rejon dla orga­
nizacji dyw izji był w ybrany  przez generała Żu­
kowskiego. k tóry  w ybierając Nowo-Nikołajewsk. 
kierow ał się wyłącznie względami natu ry  wojsko­
wej. Działo się to w okresie dużych powodzeń 
orężnych i politycznych tak czeskich, ja k  rosy j­
skich. zatem najw iększy pesym ista, względnie ge­
n ia lny  strategik. nie by ł w stanie przew idzieć bie­
gu w ypadków  na rok naprzód. W P aryżu dla rzą­
du A ksentjew a uk ładał w tym  czasie m arszałek 
Foch plan m arszu na Moskwę. W grudniu 1918 r. 
Naczelny Komitet N arodow y w ykonał d rugą ofen- 
zyw e na dowództwo W. P. w celu wciągnięcia go 
w orbitę swych w pływ ów  i sw ej gry. Płk. Czuma 
ośw iadczył krótko, że wobec rozbicia opin ji pol­
skiej w Syberji nie uw aża za w skazane wiązać lo­
sy wojska z losami in sty tucyj społecznych i nie 
może w ojska poddaw ać pod w pływ y politycznych 
ugrupowań em igracyjnych. Na w spółpracę godził 
się o tyle, o ile ona będzie korzystną dla wojska. 
Wśród działaczy społeczno-politycznych emigracji 
powstała myśl usunięcia niewygodne dla nich 
dowódcy. W ysunięto zarzut, że płk. Czuma, jako 
oficer Legjonów, jest za słaby m autorytetem  w oj­
skowym na dowódcę dla sam odzielnej jednostki 
wyższego rzędu. G enerał Janin zażądał na to od­
powiednich deklaracyj od P. K. W. i W. K. W. 
P. K. W. odmówił zdecydow anie swego podpisu, 
gdyż orjentow ał się dobrze w nastrojach wojska
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i rozum iał czem to grozi, zatem  N. K. N. pie pozo­
stało nic innego, jak  również odmówić swego pod­
pisu. incyden t ten sta ł się powodem reorganizacji 
dow ództw a. Dowódca arm ji gen. Jan in  n a  wzór 
francuski stw orzył dow ództw o piechoty d y w izy j­
nej, a. godność dowódcy otrzym ał płk. Rum sza, 
w ysuw any przez N. K. N. W ów czesnych w aru n ­
kach by ł to ten drugi grzyb w barszczu, k tó ry  
więcej szkody przyniósł dyw izji, ja k  pożytku. Płk 
Czum a, jako  w yższy oficer Legjonów, w r. 1917 
przeszedł specjalne przeszkolenie niemieckie, więc 
pod względem w iedzy w ojskow ej przew yższał nie­
w ątpliw ie swego ryw ala. Przeszkoliła go arm ja, 
k tó ra  przez 4 la ta  w ykazyw ała  św iatu szeregiem 
zwycięstw  w ysoką klasę sw ej dok tryny  w ojennej.

N aczelny Komitet N arodow y zarzuca płk. Czu- 
mie, iż do jeńców -Polaków , oficerów m iał p rzem a­
wiać w ten sposób: „w szystkich zm obilizuję, a kto 
nie pójdzie do w ojska, tęgo wezmę do d rużyn  ro­
botniczych; chcecie wiedzieć, ja k  b a t polski sm a­
kuje, dobrze, będziecie go mieli". Jest to w ierutny 
fałsz. Drugim  tak im  fałszem jest to, że „niegodzą- 
cych się w stępow ać do wojska jeńców  w yrzucano 
bez odzienia na m róz i poddaw ano różnym  innym  
przym usom “. Piosenkę ta k ą  mogli ty lko  w yśp ie­
w ać c. k. pa trjoc i z G alicji, k tó rzy  jeszcze w g ru ­
dniu  1918 r. odgrażali się swoim kolegom „zdraj- 
cem“, że zobaczą ich ja k  będą dyndać na stryczku 
po powrocie do c. k. G alicji. Śpiesznie zanotowali 
ją  panow ie z N. K. N. w sw ych spraw ozdaniach, 
b y  w ten sposób rozpraw ić się z dyw iz ją  i je j  do­
wódcą, dlatego, że nie chcieli służyć ich interesom, 
ani pilnow ać ich przedsiębiorstw , że nie zechcieli 
posłużyć im za odskocznię polityczną.

T ak  jedne ja k  i drugi Kom itet m ają  m nóstwo 
pretensy j do dow ództw a i dyw izji za to tylko, iż 
nie chciało iść na ich pasku, za to tylko, żeśmy 
strzegli sw ej żołnierskiej niezależności ja k  źrenicy 
w oku, że nie prosiliśm y ani nie przy jm ow ali ani 
rad ani obiecanek, że pragnęliśm y służyć w yłącz­
nie interesom Polski. Idea nasza zrodziła się na po­
lach R arańczy i Kaniowa, ona p rzyśw iecała nam  
w najtrudn ie jszych  godzinach, ona kazała  nam  do 
ostateczności spełnić rozkaz i obowiązek. A pel ge­
nerała  Jagnina „cło honoru Polaków “ nie pozostał 
bez echa i honoru tego nie splam iliśm y nigdzie, 
naw et pod K lukw ienną.

MAJ A.

K lukw ienną by ła  owocem p racy  obu K om ite­
tów, ich in tryg  i zabiegów u swoich i obcych, 
K lukw ienną by ła  w ynikiem  końcow ej działalności 
P. K. W. w C zeskiej R adzie N arodow ej i w Cze­
śkiem dowództwie, b y ła  sum ą zabiegów N. K. N. 
w naczelnem  dow ództw ie arm ji koalicy jnej gen. 
Jagn in  i na  terenie Paryża. Pod K lukw ienną św ię­
ciły trium f „obce ag en tu ry“, dyw izja  pozostała je ­
dnak w ierną idei swego W odza duchowego, P ierw ­
szego M arszałka Polski.

Reszta w raz z pułkow nikiem  C zum ą dostała 
się do niewoli sowieckiej. D ow ódca i oficerow ie 
znaleźli się w dyspozycji „czerezw yczajk i“, k tó ra  
nie zaniedbała niczego, by  garstka ta  stopniała 
możliwie n ajp rędzej. Jedn i ginęli w lochach, m or­
dow ani w łotrow ski sposób, ja k  por. R aczyński 
Stanisław , por. N ow iński Tadeusz, chor. Ł ap taś 
Karol i wielu, w ielu innych. Inn i w yd an i na p a ­
stw ę ty fusu , w m ęczarniach kończyli swe życie, 
jeszcze inni rzuceni n a  pastw ę głodu i robactw a, 
pędzeni ja k  w starożytności do najcięższych fi­
zycznych prac, snuli się po izolacyjnych obozach 
przym usow ych robót, podobni do szkieletów. Żoł­
n ierzy  wzięli w sw ą „opiekę“ Polacy-kom uniści. Tu 
dopiero zapoznali się oni należycie z całą ohydą 
kom unistycznych rządów . N a nic się zdały  w ysił­
ki najtęższych kom unistycznych agitatorów , albo­
wiem żołnierz polski pozostał n ieczu ły  na wszelkie 
frazesy. Ale gdy p ad ły  obrażliw e słowa pod ad re­
sem D ziadka, jak  ślepia zgłodniałych w ilków  za­
p ala ły  się oczy m azurów , w yciągały  się zaciśnięte 
pięści i p ad a ły  groźne urągania. Zuchw ały  ag ita­
tor w yryw ał jak  n iepyszny tam , skacl przyszedł.

W e w rześniu  1921 roku  na  skutek  energicznej 
in terw encji R ządu polskiego, rozpoczęły sow iety 
ew akuację  by łych  oficerów i żołnierzy sy b e ry j­
skiej dyw izji do Polski. Ze łzam i w oczach, niezdol­
ni jednego słowa wym ówić, w itali by li syb iracy  
Ziemię O jczystą. W idziało się ta k  oficerów ja k  żoł­
nierzy. znanych w całej dyw izji jako  tw arde  n a ­
tu ry , p łaczących ja k  m ałe dzieci. Po tru d ach  i zno­
jach bojow ych, po  męce nad ludzk iej, u jrze li Pol­
skę. T ej chwili na jtw ardsze n a tu ry  w y trzym ać nie 
mogły, więc p łynęły  szczere łzy żołnierskie, ale łzy 
radości i szczęścia, łzy  podzięki.

(C. d. n.).

Z Drugą Brygadą
D nia 10 stycznia 1915 r. zm ienili nas a u s tr ja ­

cy. O dm aszerow aliśm y do Kusznicy, następnego 
dn ia  odjechaliśm y k o le jk ą  w ązkotorow ą do Na- 
gyszóles. N astępnie od jechaliśm y do Borszy, gdzie 
p rzyby liśm y  16 stycznia.

Pociągi zw yk le  b y ły  p rze ładow ane i w lek ły  
się długo. W  wozie gniotło się ponad pięćdziesiąt 
ludzi. P iecyków  w  w agonach w ów czas n ie  było. 
Po w yładow an iu  siedzieliśm y przed  s ta c ją  ca ły  
dzień, pa ląc  ognie.
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P ro w ian tow ej nasi p rzyn ieśli w skrzyn iach  
zgniłą k iełbasę i salam i i w ysypali na ogień. B yły 
to tak  zw ane oszczędności b a ta ljonow e które 
p rze trzym yw ano  ta k  długo aż się zepsuły.

Na k w a te ry  odm aszerow aliśm y do Borszoba- 
nji. Za nam i p rz y b y ły  b a ta ljo n y  z g ru p y  Z ieliń­
skiego. Było nas znow u pięć bataljonów .

Z au strjak am i. k tó rych  tu  spo tykaliśm y by ­
w ały często zatargi. Przew ażnie na tle oddaw ania 
honorów , czego oni od nas w ym agali, a sam i zaś 
nie raczy li salutow ać. Często oficerów  naszych 
b rano  za podoficerów  z powodu noszenia b iałych  
gw iazdek, to je s t srebrnych .

18-go pow róciliśm y do Borszy. a o godz. 8-ej 
w ieczorem  m ieliśm y a larm  i w ym arsz pod K irli- 
babę. N ajp ierw  jechaliśm y  na w ozach, ale 10 tak. 
że podczas, gdy dwóch siedziało na wozie. innvch 
czterech  popychało  wóz. d rogą w śród ogrom nych 
śniegów . A rty lerzyśei. podk ładali san ie“ pod 
kola arm at, i w ten sposób w yciągali a rm aty  pod 
górę. Na drodze n apo tkaliśm y  kom panje roboczą, 
k tó ra  rozrzucała śnieg. Ta sk ładała  się z kobiet 
i w yrostków , k tó rzy  pow rócili z robót ro lnych 
z Niemiec. G dy osiągnęlim y szczyt góry. w ozy 
zaw róciły . Po godzinnym  odpoczynku m aszerow a­
liśm y cały  dzień do godziny jed en as te j w  nocy. 
S tanęliśm y na pozycji, p rzebyw szy z górą ośm- 
dziesiąt km. O sta tn ie  10 km. jechaliśm y  znów na 
wozach, gdyż ludzie upadali ju ż  ze znużenia. Tym  
razem  b y ły  to w ozy san ita rne. K uchnie późn iej za 
nam i p rzy b y ły .

Pozycja  by ła  w zdłuż drogi i rzeki, k tó rą  
rów nolegle p łynęła . Po bokach b y ły  w ysokie gó­
ry. B ata ljon  Januszajtisa  stal w pierw szej linji. 
M oskale m ieli w ieś poza sobą.

Po naszej stronie  by ła  jed n a , je d y n a  chałupa, 
w k tó re j o patryw ano  rannych . W szystko siedzia­
ło pod golem niebiem . na m rozie dochodzącym  
trzydziestu  stopni "C". Ogni palić nie można było, 
pon iew aż dym  był w idoczny w  dzień, zwłaszcza, 
że n ie  było  suchego drzew a. W  nocy zaś łuna  biła 
od ognia, co rów nież było  w idocznem . To też 
m oskale gasili nam je  g ranatam i. T rw aliśm y tak  
pięć dni. odżyw iając  się p raw ie  samym i k onser­
wami. rzadkp odgrzanem i. O sta tn ie  dw a dni do­
piero. kuchnie dow oziły  k ilka  razy  dziennie cie­
płą herbatę  lub kaw ę. Były p rzytem  ostrzeliw ane. 
P rzy  je d n e j ubili konie.

Z naszej stro n y  rozpoczęła się m uzyka arm at, 
k tó ra  trw a ła  trzydzieści sześć godzin.

L eg jon iści dostali wówczas p ierw szy  raz na 
Iin ję  szybkostrzelne arm atk i, k a lib ru  37 mm. 
A u strjacy  m ieli połów ki i haubice.

P iechota k ilk a  razy  atakow ała, n a jw ięce j 
ucierp iał 1/2 pp .; z komp. trzec ie j zg inął por. 
S trzelecki. A rm atki nasze s ta ły  w  lin ji  piechoty. 
S trzelano z nic h  iak dużo, że dw ie odesłano potem

do remontu. Kom panja nasza donosiła im am u­
nicję.

W chw ili tak  gorącej w alki, nudciągła a u- 
s tr jack a  komp., b a ta ljo n u  przybyłego  wprosi 
 kadry . Ż ołnierze bardzo dobrze byli w yekw ipo­

w ani. M un d u ry  now e i płaszcze, po dwa koce, rę ­
kaw ice. m ufki, czapki, kom in iark i, ce lty  i to rn i- 
n is try  w ypakow ane. K ażdy żołn ierz  podpierał się 
k ijem  lub p a lił fa jk ę  na d ługim  cybuchu. I w ła ­
śnie w chw ili, gdy kom panja ta przechodziła  koło 
nas połow a została w ybitą , od k a rab in u  m aszyno­
wego. Nam  zaś nic się nie stało;

P iątego dnia w ieczorem  nastąp iło  p rze łam a­
nie fron tu .

M oskale cofając się, zostaw ili w  pob lisk ie j 
chałup ie  list. w k tó rym  napisano, że litu ją c  się 
nad nam i. zostaw iają  nam  ciepłe  kw ate ry , byśm y 
nie m arzli, a  w zam ian zato proszą, byśm y ich 
w nocy  nie ścigali dalej...

W eszliśm y do K irlibaby. K aw ale rja  nasza w 
pościgu zab ra ła  k ilkudziesięc iu  jeńców . G dy n a ­
stał dzień, p rzedstaw ił nam  się w idok pobojow i­
ska. D achy  dom ów podziuraw ione, taksam o c e r­
k iew : sta ł tam  przed tem  k a rab in  m aszynow y na 
poddaszu. Popa uprow adzili z sobą m oskale. Po- 
Podejrzew ano  go o porozum ienie się z a u s tr ja ­
kam i w  jak iś  ta jem niczy  sposób. W pobliżu 
cerkw i leża ły  tru p y  całej lin ji ty ra łja rsk ie j, land- 
szturm istów . Polegli od kul k a rab in u  m aszyno­
wego. Leżeli w  rów nych  odstępach, a o ile tra fiła  
się tu  i ówdzie luka, to żo łn ierza tego m ożna było  
odnaleźć o k ilkanaście  lub k ilkadziesią t k roków  
w  ty ł, przed tem  jeszcze poległego.

Ch arak te ry sty czn em  było  to, że w śród po le­
głych au s trjak ó w  w lin ji, n ie spotkałem  nigdzie 
oficera.

Na w zgórzach o taczających  wieś, było rów ­
nież bardzo dużo poległych. Tych, chłopi (cywile) 
ściągali cały  dzień na pow rozach, w iążąc ich za 
nogi, a potem  grzebano ich p rzy  cerkw i. Dużo też 
ran ionych  w  nogi, nie m ając  zaraz pom ocy za­
m arzło na śm ierć.

D w a dni sta liśm y w  K irłibabie . T u  odczytano 
nam  z rozkazu, o zw ycięskiem  odparciu  nocnego 
a taku  w R afajłow ej, przez legjonistów  g ru p y  
R oji. Legjoniści. napadnięci przez daleko w iększe 
siły  w  czasie snn — osłonięci ty lko  lin ją  p lacó­
w ek — bili się naw pół ty lko  ubrani i naw pół 
boso, ponosząc w zględnie m ałe straty .

Po w yjśc iu  z K irlibaby rozstaw iono nas kom- 
panjam i po placów kach na szczytach gór w kie­
runku  M ołdawy.

Dowódca kom panji o b ją ł znów bata ljon , zaś 
kom panje chorąży  R oliński, p rzydzielony z innej 
kom panji. Pew nej nocy, będąc rezerw ą  placó­
wek. schroniliśm y się do chałupy  nowo w ybudo­
w anej, na k tó re j nie było  jeszcze dachu. Schro­
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niliśm y się i rozpalili na środku  ogień, pok ład li 
w koło i zasnęli. C hor. K oliński i k ilkunastu  żoł­
n ierzy  byli w innym  budynku . O koło północy 
kapra l Zając dostał rozkaz pójścia na patro l. K a­
pral Zając przyszedł tedy  do śpiących z zaw oła­
niem : „K to ze m ną na ochotnika pójdzie  na 
p a tro l“.

Zaw ołania tego praw dopodobnie n ik t nie zro­
zum iał, bo w szyscy spali i n ik t też nie ruszy ł się. 
Zając rozłoszczony, pobiegł do chorążego Koliń­
skiego z zażaleniem , że n ik t go n ie  słucha. Roliń- 
sk i poderw ał a larm em  całą kom pan je  na nogi i za 
karę  postaw ił całą kom panje na „baczność“ na 
pół godziny.

N aza ju trz  zapow iedział, że w olno staw ać z 
zażaleniem  do raportu . N ikt je d n a k  nie stanął. 
Zaś chor. R oliński w  przyszłości postępow ał ła ­
godniej z podkom endnym i.

W kom pan ji D ziekanow skiego b y ł k ap ra l j a ­
w orski, k tó ry  też lub ił przebyw ać poza kom ­
p an ją , to je s t łazikow ać. W łaśnie na tem  to m ie j­
scu w racał do kom panji, a że nie w iedział gdzie 
k om pan ja  stoi, zam iast do n ie j trafić , na trafił na 
patro l kozacki. Mimo, że był sam, nie pozostało 
m u nic innego ja k  bron ić  się. U k ry ł się w ięc za 
drzew em  i w ypalił do kozaków . P ierw szy  zw alił 
się z konia, inni pierzchli. Był to oficer kozacki. 
Jaw orsk i zabrał m u szablę, lo rnetę  i t. p. i ze zdo­
byczą w rócił do kom panji. Mimo odniesionego 
zw ycięstw a dostał k a rn ą  służbę.

Po całym  tygodniu  placów ek, zgrupow ani, 
stanęliśm y nad w sią M ołdawa, b y  o św icie a ta ­
kować ją .

W lesie ukryci, sta liśm y w  śniegu pow yżej 
kolan. O gień tru d n o  było rozpalić. Z kom panji 
naszej w ysła liśm y sie rżan ta  z prośbą do baonu, 
o p rzydzielen ie  nam  placów ki. D ostaliśm y rozkaz 
za jąć  p ierw sze chałupy  we wsi p rzed  nami. Pod­
sunąw szy się ostrożnie, otaczam y chałupę i ku 
miłemu zdziw ieniu spotykam y w ew nątrz  kap ra la  
Zająca z jednym  żołnierzem , g o tu jących  zie­
mniaki na kuchni.

K apral Zając zżynał się na swego kom pana, 
dlaczego w sieni nie w ołał „Stój, kto idzie?!“

— A ja k  było wołać, kiedym  poznał, żc to 
nasi — odpow iada żołnierz.

W ystaw iliśm y w edety. Noc przeszła spoko j­
nie. M oskale po ucieczce z K irlibaby. mieli ty lko  
je d n ą  drogę do odw rotu. T eraz zaś rozczepieni 
cofali się w dwóch kierunkach .

W pościgu na K im polung szły  b a ta ljo n y  
IY/3 pp. Zaleskiego i 1/2 pp. Januszajtisa.

Inne zaś razem  z g rupą  austr. pu łkow nika  
Marlona b ra ły  Mołdawę, później Briazę. Do ak ­
cji te j p rzy łączy ł się ba ta ljon  Januszajtisa . od­
w ołany z pod K im polungu, bo tam nie było  już  
dużo roboty. M oskale opuścili wieś M ołdawę i za­
ję li pozycje  na górach.

W ysłany z rokazem  n a  piśm ie do m a jo ra  Ja ­
nuszajtisa, spotkałem  szpicę baonu, k tó ra  szła 
kolum ną, m arszem  ubezpieczonym , d rogą śro d ­
kiem  wsi. M ajor p rzeczy taw szy  pismo, m ów i: 
„Zam eldujcie, że nie za trzy m u ję  się w cale p rzy  
a u s tr ja k a c h. M oje p a tro le  bojow e w ychodzą ju ż  
na te  góry. Zam eldujcie, że ja  zaraz rozpoczynam  
atak .

B ata ljon  zaś p rz y sta n ą ł i rozsiadł się w zdłuż 
drogi. K ilku żołn ierzy  w y słanych  do chat, w m ig 
w yniosło  konw ie z siadłem  m lekiem , k tó re  m u­
siało zastąpić roenaż. K ilkadziesiąt k roków  przed 
kolum ną pad ły  p ierw sze szrapnele . Żołnierze 
spokojn ie  d o p ija li m leko, Jan u sza jtis  podał k o ­
m endę „P ow stań!“

B ata ljon  z m iejsca  rozw inął się i ru szy ł do 
b itw y.

ja  zaś z pa tro lem  w racam  do sw ej kom pan ji, 
k tó ra  m aszerow ała już , w  ślad  za I-szym  baonem . 
Z ajm ujem y  pozycje . P alba karab inow a. K ara­
b in y  nasze, w sk u te k  silnego m rozu n ie  chcą dać 
ognia. Iglice słabo u d e rza ją , w sk u tek  zam arzn ię­
cia o liw y na sp rężynach  zam kow ych. M oskale 
w y k o rzy stu ją  słaby  nasz ogień. W tem  nadchodzą 
m aszynki naszego baonu. Ż ołnierze w  biegu  śc ią­
g a ją  je  z koni i z a jm u ją  pozycje. Skostniałem ! 
z zim na rękam i, żołn ierz  n iezgrabn ie taśm ę za­
kłada. W yręcza go m ajo r Januszajtis  i w m ig 
m aszynka gra.

M oskale zasy p u ją  nas szrapnelam i, je d n a k  - 
po pew nym  czasie zysk u jem y  p rzew agę, m oskale 
co fa ją  się. Na noc austr ja c y  o b e jm u ją  służbę; 
leg joniści m a ją  w chałupach  zająć k w a te ry .

W chałupach  ciżba w ielka. — W szystko m ie­
ści się w pobliżu  fron tu . — Żołnierze k ład ą  się 
w izbach, sieni, chlewie, na  gnoju obok bydła, 
nie bacząc na p rzy lep ia jące  się o rdery . Z b ra k u  
m iejsca k ilk u  z nas idzie zdobyć ja k ą ś  chałupę. 
W y d rap u jem y  się na górę, skąd d o la tu je  u ja d a ­
nie psów. N atra fiam y  na chałupę p odw ójn ie  
oparkan ioną. P ie rw szy  p ło t ułożony z g rubych  
drzew , z bram ą w jazdow ą. D ru g i z desek do 
dwóch m etrów  w ysoki, z b ram ą zam kniętą.

Na nasze dob ijan ie  się w yszedł chłop — go­
spodarz tej chaty  — zanim  o tw arł, z ap y tu je  k to 
tam  jes t?  Po o trzym aniu  odpow iedzi „w o jsk a“, 
p y ta : „Jakie w ojsko? pan a  Józefa?“

Po upew nien iu  się, w puścił nas dość chętn ie  
i uraczył, czem mógł. Miał rów nież syna  na  

wojnie.
B ataljon i-szy rów nież nie m iał gdzie zakw a­

terow ać. Januszajtis  nie chcąc ludzi trzym ać na 
polu udał się z ba ta ljo n em  przed p laców ki au- 
s lrjack ie , przepędził ro sy jsk ie  i zakw aterow ał 
w następnej wsi.

Z nastaniem  dnia, b a ta ljo n  nasz w ysłano  pod 
Kim polung. S taliśm y się lo tną  rezerw ą. Poniew aż 
sy tu a c ja  tam  się popraw iła , zaw rócono nas. Za­
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kw aterow aliśm y we wsi F u n d u m Mołdawie. O po­
w iadano  nam  tam , o zby tkach  kozaków . W n ie ­
k tó ry ch  dom ach k o b ie ty  posiadały  dużo przed ­
m iotów pochodzących z kradzieży, którem i obda­
row ali je  kozacy. P rzy  drodze do M ołdaw y roz­
strzelano cztery  osoby za udział w rabunku  razem 
z kozakam i. Rabow ano głów nie żydów  i sklepy. 
K arczm y i sk le p y  sta ły  te raz  pustką .

N astępn ie k ilka  dni m arszu, przechodzim y 
B riazę. S eletin : p a tro lu je m y  góry . Inne b a ta ljo n y  
w alczą p rzed  nam i. C odziennie strzelan ina.

W Seletinie dostajem y do kom pan ji dwóch

podchorążych, p rzyby łych  ze szkoły  podchorą­
żych w Huszt.

K andydatam i do te j szkoły  by li żo łn ierze I, 
i 11. b rygady , k tó rzy  p rzed tem  ju ż  byli na  fron- 
cie. a w w iększej części po w yleczeniu się z ran , 
w racali ze szpitali.

M oskale mimo, że by li ciągle w  odw rocie, 
m ając jed n ak  je d y n ą  w śród  gór drogę do cofania 
się i dogodne w aru n k i w  te ren ie  do obrony, p ra ­
w ie co k ilo m etr obsadzali się na pozycji.

(C. d. n.).

M ałopolska W schodnia w 1918 r.
(IV ) Bez kom entarzy podajem y dalej kilka 

nad er p rzykrych  obrazków  z la t 1918/19 — n a- 
św ie tla jących  ówczesne życie i cierpienia polskiej 
ludności na terenie, zajętym  przez w ojska ruskie.

P. Horbaczyński Michał, zarządca lasów arcy ­
biskupich  w S taw czanach, podaje: 26 listopada 
internow ano mnie, ograbiono i odwieziono z L u­
bienia do Szczerca. T rzym ano mnie bez jedzenia, 
poczem odstawiono do S try ja . Tam  osadzono nas 
68 w jed n e j celi. Świadkowie: ks. C hlebiński z Bo­
rysław ia, W ieleżyński. dyr. kopalni w Borysławiu. 
Jakubow ski, dyr. kopalni w Borysław iu, prof. 
K anarow ski ze Sam bora, lir. D unin z Borysławia. 
T rzym ano nas na zgniłej kom pletnie słomie. Zosta­
liśmy dopiero drugiego d n ia  rozdzieleni.

W niedzielę rano  w yprow adzono nas na dw o­
rzec w S try ju , gdzie napad li nas kozacy i zaczęli 
bić nahajkam i. Po załadow aniu do wozu, w padli 
kozacy do wagonu, k a tu jąc  nas, przyczem  ks. 
C hlebińskiem u rozcięli w dwóch m iejscach tw arz. 
Na k rzy k  nasz: ..nie b ij  księdza!", konw ojująca 
nas straż chciała do nas strzelać. Kołom yji osa­
dzono nas w jak im ś m agazynie bez drzw i i okien: 
stąd  dopiero o 1 godzinie pozwolono nam  w yjść 
do restauracji I I  klasy. N a drugi dzień odprow a­
dzono nas do więzienia, przyczem  żołnierz ude- 
rzv ł mnie kolbą w krzyże. Byłem później interno­
w an i w S try ju  w hotelu Dienstla. Pewnego w ie­
czoru stałem  z w łaścicielką p. D ienstłow ą i je j 
bratem , wtem wszedł pułkow nik  kozacki i zapytał, 
co ja  jestem za jeden. N a odpowiedź m oją: „Po­
lak “, rzucił się na mnie pięściam i i groził rozstrze­
leniem. D opiero dzięki p. D ienstlow ej, gdy od­
szedł ze strażą, uciekłem  do ogrodu. O bok ,w d ru ­
gim hotelu pewnego wieczoru p rzy jechał oficer 
ukraińsk i i zażądał pokoju. Był w tow arzystw ie 
jakichś dziew cząt, a gdy m u właściciel powiedział, 
że niem a pokoju, przeprow adził rewizję. W jed ­
nym  pokoju by ła  pew na pani, k tó ra  przstraszona 
zam knęła drzw i i nie odpow iadała na wezwanie. 
O ficer ów strzelił przez drzw i i zabił tę  kobietę na

m iejscu. S tudentów  na ulicach bito za to, że mieli 
polskie „G" na czapkach, czynili to zwłaszcza 
oficerowie".

P. Franciszek Bobecki, szewc z Niemirowa, 
donosi: „W m iesiącu g rudniu  1918, niepam iętnego 
mi bliżej dnia aresztow ano mego syna Jana Bo- 
beckiego, 21 lat liczącego i zaprow adzono go na 
ukraińsk i posterunek żandarm erji. Chcąc uchro­
nić mego syna od czekającego go internow ania, 
zmuszony byłem złożyć w ukraińskim  kom isarja- 
cie jako  okup - 2.000 koron, poczem syna mego 
uwolniono: Mój syn, w róciw szy z w ojska austr., 
nie b ra ł udziału  w w alkach w Niemirowie i został 
zupełnie bezpodstaw nie aresztow any.

Zaś p. Antoni Gątnicki, rolnik z Niemirowa, 
opowiada: „W śród tych sam ych w arunków  aresz­
tow ano w grudniu  1918 r. syna mego Piotra, liczą­
cego la t 19. Celem uw olnienia go, m usiałem  złożyć 
uk ra ińsk ie j kom endzie 400 koron.

P. Stanisław Lachowicz, burm istrz  m iasta Ja ­
worowa. lat 54. podał: „20 listopada zostałem 
in ternow any przez U kraińców , dnia zaś 1 listopa­
da odebrano mi urzędow anie. In ternow any byłem 
do 5 lutego, tego dn ia  zostałem uw olniony z powo­
du  złego stanu  zdrowia, z pozwoleniem w yjazdu , 
do K arlsbadu. C ały  ten  czas in ternow ania p rzeby­
łem w Raw ie R uskiej, Radziechowie, Kamionce 
S trum iłow ej i Stanisławowie. Obchodzono się ze 
m ną względnie, dzięki wielkim opłatom pienięż­
nym . Jednak  i ta k  po drodze z Żółkwi do Kam ion­
ki S trum iłow ej chciano mię zamordować. Miano­
wicie prow adzący nasz transport żołnierż z powo­
du  wielkiego m rozu chciał mi zrabow ać fu tro  
i uciec. Żołnierze lekcew ażyli oficerów, zupełnie 
ich nie słuchali i n ie salutow ali. G dy  po asentero- 
w aniu  kazano im składać przysięgę, uciekli. W R a­
dziechowie otoczono cerkiew  wojskiem  i k a rab i­
nam i m aszynow ym i i całą  młodzież zabrano do 
szeregów. Co do obchodzenia się z internow anym i 
dodaję, że p a rtję  internow anych, z k tó re j mnie od­
łączono w Radziechowie, obdarto  w Krasnem.
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Wiem także, że intonowanych z Jaw orow a, w licz­
bie 50. których internow ano w kilka tygodni po 
mnie. obdarto z ubrania i butów , tak, że bose nogi 
owijali słomą. W Chodorowie, w przejściu ulicą 
widziałem dwóch oficerów pruskich uzbrojonych. 
W Stry ju  widziałem oficerów węgierskich z po­
czątkiem lutego, którzy pełnili tam służbę w kon­
sulacie węgierskim. W Ławocznie na stacji rozbój­
nicze bandy  w dzień przed moim przyjazdem  ob­
darły  zupełnie podróżnych i piechotą uciekli na 
w ęgierską stronę. Słyszałem, że żołnierze rzucali 
się na oficerów i widocznem było, że p an u ją  mie­
dzy nimi przekonania bolszewickie. Idea podziała 
gruntów  u U kraińców , była silnie zakorzenioną. 
I to ich ty lko  trzym ało p rzy  w ojsku, że po w oj­
nie każdy dostanie grunt. Chłopi z mego folw arku 
K ochanów ka oświadczyli, że grunta dw orskie mię­
dzy siebie podzielą“.

Dnia 25 listopada, w czasie pierwszego odwro­
tu U kraińców  z pod Lwowa, napad li żołnierze 
ukraińscy  na dom Tytusa Charewicza, rządcy wsi 
H erm anow a obok Lwowa, i zam ordow ali go w y­
strzałem z karabinu w brzuch, poczem zrabowano 
cały dom doszczętnie.

Od kuli ukr. zginął Antoni Gottmald, nadle­
śniczy w Skale, powiat Borszczów. Pod pozorem 
zrobienia u niego rewizji, weszło wieczorem dwu 
żołnierzy ukraińskich do m ieszkania i zażądali 
pieniędzy. G dy  śp. G ottw ald oddał im k ilka  tysię­
cy koron, żądali więcej, a nie o trzym aw szy ich. 
zastrzelili ofiarę na miejscu. Śp. G ottw ald, jako  le­
śnik — znakom ity teoretyk i p rak ty k , umieszczał 
liczne swoje prace w „Sylw anie” i „Łowcu“, a la ­
sy O rdynacji Skalskiej, które przez 40 la t podle­
gały jego opiece, należały do najlep ie j urządzo­
nych i prow adzonych w b. Galicji.

W te j sam ej miesjcowości zastrzelili ukraińcy 
także Pawła Zagrobełskiego, podleśniczego, w chw i­
li. gdy wychodził na spotkanie w kraczających 
wojsk polskich.

P. Bartłomiej Paluszek, rodem z Buczał koło 
Komarna. opisuje tak ą  straszną scenę: ..Dnia 20-go 
grudnia 19 18 pojm ali U kraińcy koło Uherzec Nie- 
zabitowskich pewnego legjonistę, M azura z okolic 
Krakowa, i przyprow adzili do Kom arna. D nia 25 
grudnia około 9 rano w yprow adzili go na gościniec 
obok kościoła, obnażyli zupełnie, przyw iązali łań ­
cuchem tw arzą  do słupa telegraficznego i ze sło- 
wmi: „patrzcie ludzie, co się dzieje z Polakami, 
k tórzy w o ju ją“ p rzystąpili do tak ie j operacji: 
ostrą szablą nacięli skórę na kark u  przez plecy raz 
i drugi i zaczęli zdzierać żywcem pas. G dy  doszli 
ze zdzieraniem do okolicy nerek, delikw ent um arł. 
H ajdam acy odcięli go od słupa i pochowali bez 
trum ny  na ruskim  cm entarzu w Komarnie. Mordu

dokonało 6 chłopów z Litew ki (wsi położonej na 
północ od Kom arna). Tem u „bohaterskiem u“ dziełu 
przypatryw ali się oficerow ie ukraińscy.

Pewien urzędnik  państw ow y z K om arna, k tó ry  
się u ją ł za polskim  żołnierzem, p rzypłacił sw oją 
litość życiem, został natychm iast powieszony. Wi­
działo to wielu ludzi.

*

Około .12 stycznia 1919 zachorow ał w Kam ion­
ce S trum iłow ej legjonista Jeziorański. Leżącego 
w agonji, ale żywego jeszcze włożyli U kraińcy  do 
trum ny  i pochowali bez księdza.

C ofając się z pod Żółkwi, zabrali U kraińcy 
wszystkim  obywatelom  wszystko, co ci we dw o­
rach posiadali, a więc zboże, ziem niaki, konie, 
krowy, świnie, wozy, a naw et słomę. .

P. Józef i Katarzyna Tymplascy  z Dobrom ila. 
włościanie, zeznali: „T rzy dni przed Bożem N aro­
dzeniem 1918 syn nasz Józef', lat 18 liczący, do 
w ojska nie należący, w yszedł z m ieszkania, aby 
dać koniom jeść. Otoczyło go wówczas f ilk u  
uzbrojonych żołnierzy ukraińskich  i zaczęli go 
niemiłosiernie bić, tak  dalece, że skutkiem  pobicia 
za kilka dni um arł. Gdym chciała iść na ratunek, 
strzelili do m nie 4 razy, tak , że ty lko  p rzy p ad k o ­
wi zawdzięczam , iż u szłam z życiem. W idziało to 
wielu sąsiadów. Bijąc, krzyczeli: „Ty legion“.

P. Samuel Fried, k an d y d a t adw okacki ze So­
kala, doniósł: „D nia 2 lub 5 listopada zajęli Sokal 
U kraińcy, tak  cywilni, jak  żandarm i. Żanclarm erję 
rozbrojono. U rzędnikow i starostw a p. Żaczkowi 
odebrano skład broni, k tóry  by ł przygotow any 
w gminie. Ze starostw a usunięto u rzędników  Pola­
ków, innym  kazali sk ładać dek larac ję  lojalności. 
Ludność polska skazana była na rew izje, znęcanie 
się, aresztow ania, wywożenia.

W Sokalu zastrzelono dw u rannych  legjoni- 
stów. Rozstrzelano na podstaw ie sądu potowego 
ppor. Buchsbaum a, naczelnika stacji w L ubyczy 
Król. i służącego ppor. B uchsbaum a — U kraińca.

Na ludność żydow ską nałożono k ilka  kontry- 
bucyj. P rzy  końcu splądrow ano bardzo wiele 
sklepów i m ieszkań pryw atnych.

Kilku internow anych zam ordowano w drodze". 
*

N otatki nasze — które w następnych zeszytach 
„Panteonu“, jako  kronikę owych czasów podam y 
w dalszym  ciągu — w yw arły  zrozum iałe w rażenie 
wśród naszych C zytelników . Podajem y je  n a  pod­
stawie dokum entów, znajdu jących  się w naszem 
posiadaniu.

Prosimy C zytelników  naszych o ewent. donie­
sienie nam  o faktach  przez nas nie poruszonych. 
D okum enty te są cennem  źródłem dla historji tych 
czasów. (Z.)
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Co społeczeństw o polskie o przysposobieniu 

wojsk, ukraińskiem  wiedzieć powinno
Celem  mego a rty k u łu  jes t w y jaśn ien ie  i w ła­

ściw e ośw ietlenie  działalności stow arzyszeń u k ra ­
ińskich okresie  t. z. sabotażow ym  t. j .  od lipca 
do w rześn ia  1950 r. W tem  ośw ietleniu  pew ne 
fak ty  stan ą  się tak  w ielkie, że ich siła. cele i za­
dania  pow inny  pobudzić cala  Polskę do sta łe j 
czujności i zgodnego w ysiłku , k tó ryby  na p rzysz­
łość uniem ożliw ił tego rodzaju  ak c ję  zbrodniczą 
przez zbałam uconą m łodzież i in te ligencję  t. zw. 
ukra ińską .

Dla uzyskan ia  ca łokształtu  obrazu sił nam  
w rogich, k tó rym  m am y się p rzeciw staw ić, m usi­
m y się zaznajom ić z tem. co dzieje  się w ew nątrz  
k ra ju . Mam na m yśli przysposobienie w ojskow e 
u k ra ińsk ie  na ziem iach poludn. wscli. Rzeczypo­
sp o lite j, ja k ie  od k ilku  lat istn ieje, rozw ija  się 
i po tężn ieje  ow iane duchem  w rogim  dla w szyst­
kiego co polskie — próbę sił. p ierw sze ćw iczenie 
te j organ izacji, w idzieliśm y w  łipcu i w  sierpniu  
1950 r.

N iety lko  duchem , ale i liczbą silni, legaln ie 
i n ielegaln ie, jaw n ie  i ta jn ie  d z ia ła ją  stow arzy ­
szenia ukraińsk ie .

C złonkow ie ty ch  stow arzyszeń szkolą sic 
w ojskow o, p ra c u ją  nad podniesieniem  w łasnej 
ku ltu ry , oraz uśw iadom ieniem  narodow em , któ- 
icgo b rak  wśród ludu uk ra ińsk iego  było  jedną  
z g łów nych p rzyczyn  upad k u  w alk i o w yzw ole­
nie t. zw. „Zachodniej U krainy“.

Tego ro d za ju  stow arzyszenia  jaw n e  ja k : 
„Łuh“, „Sicz“ . ..Sokił“ i .P ła s tu n “ p row adzą w śród 
ludności w ie jsk ie j bardzo ożyw ioną ag itac ję  
uk raińską, nie ty lko  n a  po lu  ośw iatowem , lecz 
także przysposobienia w ojskow ego, m ając na celu 
uśw iadom ienie narodw e u k ra ińsk ie  ja k  n a jsze r­
szych w arstw  społeczeństw a — w p a ja ją  w te 
w arstw y  nienaw iść do w szystkiego co polskie.

W  program ie prac i działalności, opartym  
głów nie na czynniku  ideow ym  z n a jd u ją  się i przy- 
gotow ania do działań terro rysty czn y ch , k tó re  do 
niedaw na b y ły  w  porę likw idow ane dzięki czu j­
ności naszych organów bezpieczeństw a bez po­
w ażniejszych  następstw .

W lipcu i sierpn iu  br. m ieliśm y dobry  p rzy ­
kład, czem m ogą być u ta jo n e  siły  u k ra ińsk ie .

Część ty ch  stow arzyszeń, is tn ie jąca  legalnie 
jak o  tow arzystw a pożarnicze, nie b ierze udziału

akcjach  ratow niczych w razie klęski ognia, 
lub k lęsk i e lem en tarnej, gdyż nie posiada czę­
stokroć żadnych zgoła — naw et n a jp ry m ity w ­
n iejszych przy rządów  ratow niczych.

Jeśli ja k ie  stow arzyszanie urządza p rzed sta ­
w ienie, odczyty, festyny  na zakupno przyrządów  
ratow niczych — to uzyskany  zysk  zaw sze obraca 
na zakupno różnych broszur ag itacy jnych  i dzien­
ników . k tó re  bezin teresow nie rozd a ją  mało uśw ia­
dom ionym  członkom.

Faktycznie  w yszkolenie w ojskow e m łodzieży 
na w zór w ojskow o-bojow y je s t p row adzone w  ca­
łej pełn i: w yw iady, m arsze, w ładan ie bronią p a l­
ną i sieczną (w m iejsce b roni odby w ają  się ćw i­
czenia toporkam i i pałkam i).

Na uroczystościach u k ra iń sk ich  w y stęp u ją  
w m undurkach, uzb ro jen i w  toporki.

N iek tóre oddziały  stow. uk ra ińsk ich  są do­
brze w yćw iczone w ojskow o. Zbiórki ty ch  oddzia­
łów odbyw ają  się raz na tydzień , w  niedzielę 
i św ię ta  uk ra ińsk ie , bez p rzy rządów  p ożarn i­
czych: czas ćw iczeń w y k o rzy sty w an y  je s t na p ro ­
w adzenie ćw iczeń lekkoatle tycznych  i fizycz­
nych, zaś m łodzież zdolną do bron i p rzyzw ycza­
ja  się w  zw artych  oddziałach do dyscy p lin y  w o j­
skow ej — w ierną  i posłuszną hasłom, głoszonym  
przez znanych prow odyrów .

Pew na część oddziałów  stów. „Łuh“ należy  
do „U kraińsk ie j w o jsk o w ej o rgan izacji“. O fic ja l­
nie „Łuh" je s t stow arzyszeniem  pożarniczem . 
..Sokił" k u ltu ra lno -ośw iatow em : przysposobienie 
w ojskow e je s t w pow yższych stow arzyszeniach 
prow adzone ta jn ie , zaś członkow ie o trzy m u ją  
pismo U k ra iń sk ie j o rgan izacji w o jskow ej „Sur­
ma".

Do ja k ie j  k a teg o rji należałoby zaliczyć te 
stow arzyszenia, k ló re  m ając  m iano stow arzyszeń 
pożarniczych, w  w ypadku  pożaru  w  ak c ji ra to ­
w niczej nie biorą udziału, odb y w ają  co tygodnia 
ćw iczenia k arab inam i zrobionym i z drzew a, uczą 
się w ładania bronią, p rz e ra b ia ją  szerm ierkę, m ar 
sze, w yw iady  i t. p. ćw iczenia w ojskow e.

Jak  nazw iem y starszyznę tych  stow arzyszeń, 
k tó ra  w y d a je  d y rek ty w y  na cały pow iat, naw et 
innym  pokrew nym  stow arzyszeniom  ukraińskim , 
zn a jd u jąc  wszędzie posłuch, p row adzi p ro p ag an ­
dę an typo lską  w śród sp k o jn e j ludności w ie j­
skiej.

W dziedzinie w yszkolenia  w ojskow ego b a r­
dzo pomocne są regu lam iny  w ydaw ane przez sto­
w arzyszenia ukra ińsike . Czyż m ogą być siln ie j­
sze i w ięcej m ów iące argum enty , k tó re  w reg u ­
lam inie m usztry  u k ra iń sk ie j podano: „Ten reg u ­
lam in i słow nictw o m am y zachow ać i stosować w 
gimn., pożarniczych stow arzyszeniach i szkołach
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tak  długo, aż w yższe kom peten tne czynnik i k ie­
dyś je  zm ienią“.

Na zakończenie d la  ilu strac ji rozw oju  pw. 
ukraińskiego podaję  garść danych cyfrow ych, 
których wym owa pow inna być ostrzeżeniem  dla 
społeczeństw a polskiego, k tó re  znalazło się wo­
bec fak tu  dokonanego, siły  u k ry te j, 'zo rgan izo ­
w anej, m ające cele g roźne dla rozw oju  stosun­
ków i w spółżycia m ieszkańców  na kresach poi. 
wschodnich R zeczypospolitej nie ty lk o  w czasach 
pokojow ych, a le też na w ypadek  m obilizacji, 
k tóre mogą paraliżow ać i u trudn iać nasze plany 
obron ne.

Na terenie DOK. VI znajdu je  się w 557 wsiach, 
i m iasteczkach ponad 17.000 członków ćwiczących 
„Luha" oraz w 255 wsiach i m iasteczkach ponad 
11.000 czynnych członków „Sokiła“.

Razem na terenie DO K  VI istnieje 590 od­
działów o 28.000 członkach, ćwiczących wojskowo 
eonajm niej raz w tygodniu, jest to sta tystyka ofi­
cjalna, należy jednak  przy jąć, że poza sta tystyką  
oficjalną, dostępną władzom i społeczeństwu pol­
skiemu, są cyfry  ta jne o wiele wyższe. Nie podaję 
dat liczbowej ilości członków stów. ukraińskich 
..Sicz", „P łastun”, zakonspirow anej „Ukr. Org. 
W ojsk.“, k tóra szkoli tzw. specjalistów  i „prow o­

dyrów “ tj. dowódców.
W yżej podane cy fry  pow inne zainteresow ać 

każdego dobrego Polaka.
Pozatem w org. ukr. „Ł uh“ ćw iczą lub  przygo­

tow ują się raz  w tygodniu około 4000 kobiet u k ra ­
ińskich, zaś w org. „Sokił“ około 2500 kobiet ukr. 
uświadomione p racu ją  bez rozgłosu, p rzygotow u­
jąc  się do zadania, k tóre według naw oływ ań p e ł­
nych nadziej i przyw ódców  m a być w krótce zrea­
lizowane.

Nie w tajem niczonym  zdaje  się, że w szystko 
układa się dobrze i pokojow o — gdy odsłonimy 
zasłonę — zobaczymy, że w obozie przeciw nym  
wre po tajem na praca  nad m oralnym  i p a trio ty cz­
nym rozwojem szerokich mas społeczeństwa, w tej 
chwili zorgaizow ana młodzież ukra ińska  żeńska 
i męska trzym a w rękach „drew niane toporki", 
lecz co będzie, gdy kochany p rzy jac ie l'uk ra ińców . 
a nasz sąsiad, udzieli im pomocy i zam ieni „drew ­
n ian i toporek” na broń nowoczesną, karabin , ba­
gnet i broń m aszynow ą?

Czas najw yższy, ażeby całe społeczeństwo na 
kresach południowo-wschodnich Rzeczypospolitej, 
będące pod groźbą otrzym ania ciosu w plecy, p rz y ­
stąpiło i przygotow ało się w każdej dziedzinie ży ­
cia do obrony Państw a.

Notatki.
Śp. GREŃ JAN.

Śląsk C ieszyński wysłał wielu swych synów 
na krw aw y bój, k tórzy  kurhanam i usłali granice 
Rzeczypospolitej, dając tem naw ym ow niejszy do- 
wód łączności Śląska z Macierzą.

Hufiec Legjonowy z Cieszyna w sile około 500 
ludzi reprezentow ał wszystkie w arstw y ludności

i cały Śląsk, a rzucony do wschodnich K arpat, 
trw ał w tw ardym  boju z wrogiem. N a Śląsk od 
czasu do czasu dochodziły żałobne wieści, że ten 
lub ów poległ śm iercią bohaterską na p lacu boju,

a najzasłużeńsze rodziny okryw ały  się żałobą. 
O wielu z tych , co ze Śląska odeszli na wieczną 
służbę ojczyźnie, już pisano w „Panteonie“ ; jeden, 
o którym  nie wspomniano, zasługuje na uwagę.

Z gim nazjum  realnego im. Ju lju sza  Słowac­
kiego w Or łow ej (obecnie pod zaborem  czeskim) 
z p ią te j k lasy  m iędzy innym i w yruszy ł uczeń 
G reń Jan, urodzony 11 czerw ca 1896 r. w Porębie. 
Syn górnika Paw ła G renia, zasłużonego działacza 
na polu narodowem , k tó ry  piastow ał od dziesiątek 
lat prezesury wszystkich polskich tow arzystw , k ła ­
dąc w pracy narodow ej w ielkie zasługi. Tenże Jan  
G reń, uosobienie cnót koleżeńskich, w yruszy ł do 
..Hufca Śląskiego“ w pierw szych dniach sierpnia 
1914 r„ spełniał rzetelnie swe obowiązki, nie zde- 
zorjentow ała go Mszana Dolna, gdzie ty lu  jego to­
w arzyszy broni opuściło szeregi. Po przez przełęcz 
„P an tyrską“ w kroczył na ziemię W schodniej Ma­
łopolski. W tw ardych  bojach krzepił się jako  h a r­
dy  żołnierz „żelaznej b rygady“.

Jednak krw aw a b itw a pod Pasieczną dnia 5-go 
lutego 1913 r. położyła kres Jego życiu, gdze poległ 
śm iercią bohaterską.

Towarzysze broni u tracili jednego z n a jlep ­
szych kolegów, ziemia śląska jednego z n a jlep ­
szych swych synów , a rodzina swego przyszłego 
żywiciela.
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śp. m ajor A D O LF CZERNY, zmarł we Lwo­
wie w g rudn iu 1950 r.

Śp. m jr. C zerny w 1915 r przydzielony z a r ­
m ji austr. do stacji zbornej Legjonów we Lwowie 
— oddał w ielkie usługi tw orzącej się ówcześnie

arm ji polskiej, p racu jąc  wśród bardzo ciężkich 
w arunków  w yłącznie dla dobra wojska polskiego 
— do 1918 r.

L niego każdy  legjonista znalazł poparcie 
i opiekę. On by ł jednym  z tych. do którego można 
było mieć zaufanie w tych czasach ogólnego n a­
prężenia i niepewności. V najcięższych chwilach 
nie opuszczał on grom ady legjonow ej i tylko jej 
niósł swe usługi i służbę swą. V listopadzie 1918 r. 
stanął w szeregach obrońców Lwowa, a później 
jako  zawodowiec — poświęcił się pracy  w służbie 
gospodarczej. Pozatem pracow ał w Zw iązku S trze­
leckim i w G rupie Zw. Legjonistów.

Cześć Jego pamięci!

..Bibljoteka Szkoły Rycerskiej“. Napisał dr. 
M arjan Łodyński. ppłk. W arszaw a 1950. W ojsko­
w y Insty tu t N aukow o-W ydaw niczy c ena 2.90 zi.

Dzieje tej bibljoteki, zorganizow anej przez 
Stanisław a Augusta w 1767 r., przedstaw ia autor, 
opierając się na m aterjale źródłowym, mianowicie 
na lustracjach Korpusu Kadetów, przechowanych 
w Głownem Archiwum Państw ow e W stęp Sia­
nowi szkic historyczny stanu bibljotek , w ojsko­
wych. w X V III i pierw szej połowie XIX wieku. 
W części głów nej autor .przedstaw ia dzieje po­
w stania Bibljoteki Szkoły Rycerskiej, je j rozwój, 
stan i w artość księgozbioru, całą gospodarkę pie­
niężną. wreszcie likw idację bibljoteki po upadku 
pow stania kościuszkowskiego. Poza tem au tor cha­

rak teryzu je  twórców i kierowników rej bibljoteki.
Książka napisana przez w ybitnego fachow ca 

 tego zakresu, stanowi cenny przyczynek do hi- 
s torji naszego b ib ljo tekarstwa. jak  również i do 
dziejów wojskowości.

OD REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI.
N astępni zeszyt pośw ięcony będzie prze­

ważnie Zw iązkow i S trzeleckiem u przed 1914 r. 
w b. G alicji.

I praszam i naszych czyteln ików  o nadesła­
nie nam artykułów  i fo tografji z tych czasów. 
O sta teczn i term in  nadesłania nm terja łu  redak ­
cy jnego  oznaczam y na dzień 14 m arca b. r.

Wielu Czytelników  nie w yrów nało jeszcze
ości za poprzedni rok : rów nież nie odno­

wi p rzedp łaty  na 1931 r.
o to — i zaw iadam iam y, że-z Nr. 76 

dalsza w ysy łkę  ..Panteonu Pol-

 nie z jednał dotychczas jednego nowego 
ratora. niechaj uczyni to dla dobra pisma.

 w ydaw nictw o „P anteonu  Polskiego" zło-

 M atkow ski 20 zł.: dyr. L. W egem an 
 Dr. T. Polak 5 zk; kpt. K K rieger 5 zł.: 

 5 zł.: St. K rupa 5 zk; Prof. ks. dr. 
Zimowski 10 zł. Razem 60 zk

Redakcja „Panteonu Polskiego“ uprasza 
wszystkich, którzyby mogli nam podać jakiekol­
wiek wiadomości z czasów rozstrzelania peomia- 
ków Dmytroma i Popiela w Tarnopolu w 1919 r„ 
by byli łaskawi nadesłać nam to możliwie rychło, 
gdyż chcielibyśmy uzupełnić nasze materjaly 
i przejścia tarnopolskie opisać szczegółowo.

Każdy nowy , roczny prenum erator otrzyma 
bezpłatnie prem ję p. t. „Przez rewolucją 190') r. do 
Legjonów 1914 r.“.

Zestawienie bibljogr. dotychczas w „Panteonie 
Polskim" umieszczonych artyku łów  i notatek,
a także il ustracyj  — nabyć można w adm inistracji
naszej w cenie po 2 zł

Nadsyłajcie wspomnienia i notatki z czasów 
Zw. Strzel, i D rużyn przed 1914, Legjonów, P. O. 
W. i t. d. Umieścimy w Panteonie.
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